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Kilka dni temu rada miasta nie wyraziła zgody na zwiększenie zadłużenia Płocka o kolejne 80 mln zł. Tym razem pomysł prezydenta Milewskiego upadł. 
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Radni zrzeszeni w klubie Platformy Obywatelskiej już od kilku lat krytykują nadmierne zadłużanie naszego miasta. Dotychczas jednak racjonalne argumenty przegrywały z brutalną arytmetyką władzy - większość kluczowych głosowań kończyło się wynikiem 11:14. Gdy na przykładzie innych 100-tysięcznych miast pokazywaliśmy rekordowy poziom płockiego zadłużenia, 14 podniesionych rąk mówiło nam: "długu nie ma". Cieszymy się, że ostatnio dwóch radnych zmieniło zdanie i również powiedziało prezydentowi: "pożyczkom dość".

Jako płockiego radnego od dawna martwi mnie polityka prezydenta Milewskiego, i to nie tylko w odniesieniu do zadłużenia miasta. Przykre jest również to, że zadawane przez niektórych radnych "trudne pytania budżetowe" pozostają bez odpowiedzi. Od bardzo dawna domagamy się rzetelnej dyskusji dotyczącej perspektyw dalszego zadłużania naszego samorządu i wynikających z tego przyszłych problemów i ograniczeń rozwojowych. Wielokrotnie wskazywaliśmy, że produkowane w Ratuszu tzw. "Prognozy zadłużenia Płocka na lata przyszłe" (ostatnio 2011-2030) są naciągane. Mają udowodnić tezę, że dług jest pod kontrolą i od przyszłego roku będzie się cudownie zmniejszał. Ale są one nierealne. Żeby to zrozumieć, wystarczy uważnie przeczytać wieloletni plan inwestycyjny miasta Płocka na lata 2010-2014. Zawiera on wykaz zamierzeń inwestycyjnych na najbliższe lata wraz z szacowanymi nakładami finansowymi. Koszt zapisanych tam zadań przedstawia się następująco: rok 2010 - 214 mln zł, rok 2011 - 324 mln, rok 2012 - 354 mln, rok 2013 - 276 mln. Dodać trzeba, że liczby te nie zawierają planowanych inwestycji spółek komunalnych, a te również będą kosztować setki milionów złotych (chociażby ogromne inwestycje Wodociągów Płockich sp. z o.o. czy też nieszczęsny tramwaj, przesunięty przez prezydenta do Inwestycji Miejskich sp. z o.o.). Nawet jeśli udałoby się pozyskać na niektóre z zadań dofinansowanie zewnętrzne - czekają nas ogromne wydatki. A co podaje nam pan prezydent w "Prognozach zadłużenia"? Otóż według tych prognoz wydatki Płocka, zaczynając od roku 2011, wyraźnie spadną 

Często podkreślaliśmy, że nie zgadzamy się z prezydentem Milewskim w ocenie priorytetów inwestycyjnych naszego miasta. Prezydent za najpilniejsze uważa tramwaj i molo, my - obwodnice i drogi wylotowe. Ale w przypadku inwestycji przynajmniej uznanie dla prezydenta za to, że swoje poglądy prezentuje otwarcie. Szkoda, że tej otwartości brakuje mu w tematyce zadłużenia.

Od kilku dni teatralnie oburzony prezydent Milewski mówi o nieodpowiedzialnych radnych, którzy sprzeciwili się jego pomysłowi emisji obligacji o wartości 80 mln zł. Panie prezydencie, jeżeli chce pan na poważnie rozmawiać o problemie zadłużenia Płocka (czego radni PO domagają się od dawna) - po raz kolejny apeluję: proszę przygotować i przedstawić radnym rzetelną i wiarygodną prognozę zadłużenia Płocka. Przynajmniej na lata, które obejmuje aktualny wieloletni plan inwestycyjny Płocka, czyli do roku 2014. Wcale nie cieszy nas fakt, że ma pan problem ze zbilansowaniem budżetu. Ale jeszcze bardziej martwi świadomość, że problemy te będą dotyczyć wielu następnych lat. I wiemy, że nie są to problemy Milewskiego, tylko problemy wszystkich mieszkańców Płocka. Dlatego nie uciekamy od trudnych rozmów i, być może, trudnych decyzji. Pod warunkiem, że najpierw zechce pan szczerze rozmawiać o poważnym problemie płockiego zadłużenia.
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